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Na p ro w in c ji i w Ce­
sa rstw ie rs r . 2 rocznie, a 
z kopertami rs r . 4. Kto zaś 
ju ż  prenum eruje w koper­
cie jedno z pism perjody- 
cznych w arszaw skich, p ła ­
ci ty lko  r s r .  2 rocznie.

„Raczćj zbraknie biednych, aniżeli chleba, jeżeli wszyscy wiernie pełnić będziecie obo­
wiązki wasze." (Ś. W in cen ty  a P an lo ).

CZYTELNIA NIEDZIELNA
P ra w d z iw a  c h w a ła  i ra d o ść  je s t ,  ch luh ić  się w B o g u , nie. w sobie, cieszyc się z Jego  w ie l­

kości, nie ze sw ojd j cno ty , i nie p r z y w ią z y w a ć  się do żadnego  stw orzen ia , ty lk o  z  m iło śc i hu  
 B o g u .  (O n aśl. Chr. K . 3. R . 40). .

Ofiarowanie się Matce Boskiej.
(O brazek w iejski).

Sm utne, bo sm utne n iek tó re  okolice P łock ie­
go, owe p łaszczyzny pobielone piaskiem , o to ­
czone lasam i sosnowerai, urozm aicone gdzienie­
gdzie ubożuchną wioską, ze swem i dom kaini, 
pokry tem i słom ą, p rzy  k tó ry ch  opuszczone 
°gródki z kam iennem  ogrodzeniem ; a  ca łą  o- 
zdobą je s t  m ały  stawek, uciecha dom ow ego pta- 
stwa, otoczony wierzbami, m aczającem i swe 
Pochylone gałązki w  jego  cichych w odach. Za 
stawkiem  z w ąziuchną grobelką, rozciągają się 
p o n ia , na k tó rych  paszą się popętane koniki, 
krówki i baw ią wiejskie dzieci, pilnując doby tku  
gospodarskiego.

W pobliżu w końcu wioski, na w zgórku biele­
je  dw orek otoczony wieńcem topoli, koło k tó re ­
go w czworobok ustaw ione zabudow ania gospo­
darskie. N ieopodal wznosi się drew niany  ko­
c io łe k  ze sm ętarzem , odarnione g roby , świeże

m ogiły , kilka skrom nych krzyżów , i cicho szu­
m iące lipy poruszane letnim  w ietrzykiem , ot i 
ostatn i spoczynek i k res ziemski pracow ników  
wioski.

T a  cisza i sm ętność, na n iep rzyw yk łym  do 
nich, dziwnie sm utne zrobiłyby w rażenie, ale i ta  
okolica ma swoję piękność i p rzy stra ja  się w 
życie. K iedy zachodzące słońce rzuca o sta ­
tnie prom ienie, pow staje ruch w całej wiosce, 
robotnicy w racają  z pola, gosposie zw ołują do ­
b y tek , chłopcy czw ałują na źrebakach, w racając 
z paszy, dziew częta dw orskie i żony parobków  
z piosnką na ustach spieszą do obory. W szyst­
ko tchnie życiem  i sw obodą, jak ą  daje uczciwa 
całodzienna praca. I  każdy m ieszkaniec podo­
bnej wioski nie opuści je j,  a w ypadkow o p rze­
niesiony w obce, chociaż wspanialsze i bogatsze 
okolice, tęskni za sw oją strzechą.

W ejdźm y do owej zagrody sto jącej w oddale­
niu, o dwóch pooklejanych okienkach, m chem  
porosłym  dachu, w yszczerbionym  kominie. N a­
przeciwko okien m ały  ogródek , obwiedziony 
kołkam i i ciernią, zasadzony kapustą  i b ru ­
kw ią, między którem i kołyszą się na w ątłych
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ł o d y g a c h  c z e r w o n e  m a k ó w k i -  o g r ó d e k  t e n  j e s t  

o z d o b ą  o d o s o b n i o n e j  c h a ł u p k i .
Z s i e n i ,  k t ó r e j  p o ł o w a  o d g r o d z o n a  n a  k u r ­

n i k  d r z w i  n a  p r a w o  p r o w a d z ą  d o  t n a ł e j  i z d e b ­
k i  ’ o b i e l o n e j  i  c z y s t o  u m i e c i o n e j .  P o d  o k n e m  
s t o i  s t o l i k ,  p r z y  n i m  ł a w a ,  n a p r z e c i w k o  u m i e s z ­
c z o n e  d w a  ł ó ż k a ,  n a d  k t ó r e m i  p o r o z w i e s z a n e  

o b r a z y  M a t k i  B o ż e j  i ś w i ę t y c h  P a ń s k i c h - w  b l i ­
s k o ś c i  k o m i n a ,  z  d r u g i e j  s t r o n y  d r z w i ,  s t o i  s z a t ­
k a  z p u ł k a m i ,  m a l o w a n a  n a  c z e r w o n o ,  n a  s z a l c e  i 
n a  p u ł k a c h  p o u s t a w i a n e  n a c z y n i a  g o s p o d a r s k i e ;  
d o d a j m y  s k r z y n e c z k ę  n a r z e c z y  s t o j ą c ą  p r z y  ł ó ż ­

k u ,  o t o  i c a ł a  i z d e b k a  z e s w e m i  s p r z ę t y .

N a  w s t ę p i e  p r z y  k o m i n k u ,  n a  k t ó r y m  s ł a b o  m i ­
g o t a ł  o g i e ń ,  k r z ą t a ł a  s i ę  s t a r u s z k a ,  p r z y r z ą d z a j ą c  
w i e c z e r z ę  d l a  s y n o w e j  s i e d z ą c e j  n a  ł a w i e ,  o d p o ­
c z y w a j ą c e j  p o  c a ł o d z i e n n y m  t r u d z i e  i p r a c y  p r z y  
ż n i w i e .  M a ł y  c h ł o p c z y k  z b i a ł e m i  w ł o s k a m i ,  u b r a ­

n y  w  grubej k o s z u l i n i e ,  z w i ą z a n e j  11 k o ł n i e r z a  c z e r ­
w o n ą  w s t ą ż e c z k ą ,  p r z e p a s a n y  k r a j k ą ,  s t a ł  d a l ó j  
p r z y  p i e c u ,  s m u t n o  s p o g l ą d a j ą c .  N i e  b y ł o  t o  o -  
w o  h o ż e ,  w i e j s k i e  c h ł o p i ę ,  p e ł n e  p u s t o t y  i f i g ló w ;  
t w a r z y c z k a  j e g o  m i z e r n a ,  c h u d e  r ą c z y n y  i n o g i ,  
ś w i a d c z y ł y  o  n i e d a w n e j  s ł a b o ś c i .

 S t a s i u !  c o  t o b i e ,  z a p y t a ł a  s i e d z ą c a  m a t k a ,

ż e  s t o i s z  j a k b y  m a r t w y ?

C b ł o p c z y n a  n i e  z m i e n i a j ą c  p u s t a w y ,  m c  n i e  

o d p o w i e d z i a ł .

—  S t a s i u !  c h o d ź n o d o  m n i e ,  p o w t ó r z y ł a .
—  A  i d ź ż e  d o  m a t k i ,  k i e d y  c i ę  w o ł a ,  o d e z w a ­

ł a  s i ę  s t a r u s z k a .
S t a ś  n i c  n i e  o d p o w i a d a j ą c ,  z b l i ż y ł  s i ę  n a r e s z c i e  

d o  m a t k i .

ł y  c h ł o p c a  n a  s t o l e ,  i z a c z ę t o  w  m i l c z e n i u  k o ­

l ą c y  ą .
S t a ś  z j a d ł s z y  k i l k a  ł y ż e k ,  z s u n ą ł  s i ę  c i c h o  z e  

s t o ł u ,  a  p o ł o ż y w s z y  s i ę  n a  ł ó ż k u  m a t k i ,  n i e d ł u ­

g o  z a s n ą ł .
—  G o  j a  p o c z n ę  b i e d n a ,  s a m a ,  m ó w i ł a  c i c h o ,  

k ł a d ą c  ł y ż k ę  s t r o s k a n a  m a t k a .
—  O t  i z n o w u ,  a  d a ł a b y ś  W i t k o w a  p o k ó j ,  

p r z e r w a ł a  s t a r u s z k a ,  z a w s z e  t y l k o  w y r z e k a s z ;  
c h ł o p i e c  s i ę  w y c h o r u j e ,  t o  i b ę d z i e  z d r ó w ,  j u ż  
t o  t a k  p r z y p a d ł o  n a  n i e g o ,  a l e  j a k  p r z e j d z i e ,  
t o  j e s z c z e  b ę d z i e  c h ł o p a k  g a l a n t y .

—  J u ż  m i  t a m  n i e  g a d a j c i e — c o d z i e ń  t a k i  b i e ­
d n i e j s z y ,  n i c  n i e  j e ,  a t a k i  s m u t n y !  O  m ó j  B o ż e ,  
j a k  s o b i e  w s p o m n ę  n a  t e g o  c h ł o p c a  g d z i e k o l w i e k ,  

p r z y  r o b o c i e ,  c z y  w  p o l u ,  t o  m i ę  t a k  s e r c e  b o l i .  
B y ł a m  z n i m  i u  o r g a n i ś c i n y ,  b o  o n a  z n a -  
c h o r k a  w i e l k a ;  d a ł a  m i  i z i ó ł e k  i s m a r o w a n i e ,  
a  l i c h a  w a r t o .  C o  j a  p o c z n ę ,  c o  j a  pocznę? . . .  J e g o  
w z i ę l i ,  a  P a n  B ó g  z a b i e r z e  m i  i t o  j e d y n e  d z i e c k o .

T a k  m ó w i ą c  ż a ł o ś n i e ,  o t a r ł a  ł z y  f a r t u c h e m ,  
p r z e ż e g n a ł a  s i ę ,  i z m ó w i w s z y  k r ó t k i ,  a  s e r d e c z n y  
p a c i e r z ,  u d a ł a  s i ę  n a  s p o c z y n e k .

N i e  b y ł o  c z a s u  n a  ż a l e ,  n o c  k r ó t k a ,  d z i e ń  

d ł u g i ,  a  p r a c a  t a k  c i ę ż k a .
S t a r u s z k a  o d m a w i a j ą c  s w e  p a c i e r z e ,  p o s p r z ą ­

t a ł a  w s z y s t k o ,  p o g d e r a ł a  j e s z c z e ,  i t a k ż e  u d a ł a  

s i ę  n a  s p o c z y n e k .
I  c i s z a  z a l e g ł a  i z d e b k ę ,  s e n  p o c i e s z y c i e l  s t r u ­

d z o n y c h  s k l e i ł  p o w i e k i .  P o s p i e s z a  o n  n a j p r ę ­
d z e j  d o  n i s k i c h  c h a t e k ,  g d z i e  m i e s z k a j ą  l u d z i e  
c z y s t e g o  s u m i e n i a ,  a  p o c z c i w e j  p r a c y ,  p o k r z e ­
p i ć ,  w z m o c n i ć  i c h o ć  w e  ś n i e  p o c i e s z y ć  s ł o d k ą  
n a d z i e j ą ,  d a j ą c  z a p o m n i e n i e  t r o s k  o b e c n e j  c h w i l i .i l K I *   ̂ u c ł j i  M u i w i i i w  u u o a  J

C o  tobie, m oje dziecko, zapytała  tr o sk li- ; P rzebiegła  noc prędko, w sta ło  słońce a z niem
ń  ćmo i o t ń  i -7 a i-z ̂ 7 ti a i p. sio trzp.fać i ruch ożyw iaw i e ,  g a r n ą c  g o  d o  s i e b i e ,  m o ż e  c i  s i ę  j e ś ć  c h c e ?

—  N i e ,  m a t u n i u .
— - M o ż e  c i ę  c h ł o p c y  w y b i l i ?

—  E j  n i e .
  A  m o ż e  c ię  c o  b o l i ?
 N i e ,  n i e ,  m a t u n i u ,  o d p o w i a d a ł  c o r a z  b a r ­

d z i e j  s m u t n y m  i c i c h y m  g ł o s e m .

—  I  c o ż  c i  j e s t  p r z e c i e ?
— • N i c  m i  m a t u n i u ,  n i c ,  m ó w i ł o  d z i e c k o ,  k ł a ­

d ą c  g ł o w ę  n a  k o l a n a  m a t c z y n e .
S t r o s k a n a  n i e w i a s t a  s m u t n i e  s i ę  z a m y ś l i ł a .
S t a r u s z k a  t y m c z a s e m  p r z y r z ą d z i ł a  w i e c z e r z ę ,  

o t a r ł a  f a r t u c h e m  s t ó ł ,  s t a w i a j ą c  n a  n i m  m i s k ę  
p e ł n ą  k a r t o f l a n e j  z u p y .  W y j ę ł a  u t k w i o n e  w  
p u ł c e  d r e w n i a n e  ł y ż k i ,  p o d a j ą c  j e d n ę  s y n o w e j ,  
d r u g ą  S t a s i o w i .  P r z y s u n ę ł y  o b i e  ł a w ę ,  p o s a d z i -

i l u d z i e  z a c z y n a j ą  s i ę  k r z ą t a ć  i r u c h  o ż y w i a  
w i o s k ę .  J u ż  i e k o n o m  o b w o ł y w a ł ,  b u d z ą c  p o  
d r o d z e .  A  i w  n a s z e j  c h a ł u p c e  W i t k o w a  u b r a ­
w s z y  s i ę  n a p r ę d c e ,  o t u l i ł a  ś p i ą c e g o  S t a s i a  i w y ­
b i e g ł a ,  s p i e s z ą c  z a  d r u g i m i  n a  z a g o n .  W z n o s i  s i ę  
c o r a z  w y ż e j  s ł o ń c e ,  z b i e r a  r o s ę  z  ł ą k  i k w i a t ó w ,  
i c o r a z  m o c n i e j  d o g r z e w a .  R o b o t a  i d z i e  ż y w o ,  
z ł o t e  k ł o s y  z b o ż a  p a d a j ą  p o d  s i e r p a m i  p r a c o w i -  
t e j  g r o m a d k i ,  i c h o c i a ż  c i ę ż k o  i g o r ą c o ,  p r z e -  
c i e ż ° w y  b i e g n i e  t u  i  o w d z i e  p i o s n k a  w e s o ł e j  d z i e w ­
c z y n y .  K u m o s z k i  p o g w a r z ą ,  e k o n o m  k r z y k n i e ,  
w i a t e r e k  p r z e l e c i ,  i j a k o ś  d n i a  i r o b o t y  u b y w a .

P r a c u j e  i n a s z a  W i t k o w a ,  a l e  j e j  c o ś  s m u t n o ;  

m u s z ą  j ą  n a w i e d z a ć  j a k i e ś  m y ś l i  i ż a l e ,  b o  a ż  

s i ę  k u m o s z k i  d z i w i ą  j e j  s m ę t n o ś c i .

A ż  w  k o ń c u  i s ł o ń c e  z a s z ł o  — o j  r a d o ś ć ,  r a d o ś ć ,
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bo cala gromada wśród swawoli chłopców, i 
śmiechu dziewczyn powraca do wioski.

U Witkowej niedługo skrzypnęły drzwi, war 
knął N urek ,i wkrótce dal się słyszeć głos Jozeto- 
wei gospodyni z sąsiedniej chałupy.

_  Niechże będzie pochwalony, rzekła wcho­
dząca. .

— Na wieki wieków.
—  Jakże się macie, a co to Witkowa, coście 

tak smutni? A jakże ta mój krześniak? Przy­
niosłam dla niego trochę kaszki, eonu moj przy­
wiózł z miasta. To mówiąc, położyła na stole 
torebkę, którą trzymała pod chustką.

Boor zapłać moja kumo, Bóg zapłać, bo 
też prawdziwe mam umartwienie z chłopcem; 
ciągle mi słabuje, biedna moja sierota odpo­
wiedziała Witkowa, tuląc Stasia do siebie. •

 £ ;  nie przypuszczajc ie  sobie takiej turbacyi
do głowy; zwyczajnie jak dziecko, przesłabuje, 
to i będzie zdrowe— moje wszystkie tak samo 
chorowały, a dlatego teraz takie zdrowmtkie.

—Ależ moja inatuniu, j e d y n e  to moje dziecko, 
całe moje kochanie; żebym je miała stracić, to- 
bym się zamartwiła —i zamyśliła się smutnie bie­
dna kobiecina. ; . .

  I na cóż się zdało takie biedowame. Jas
Bó<r da i Najświętsza Matka, mówiła Józefowa...

— To też wiecie moja kumo, co ja sobie
kalkuluję i układam.

—  No, a przecie?
— Oto widzicie na tygodniu pewnikiem będzie 

koniec żniwa ozimego, więc umyśliłam sobie, ze 
iakda Bóg doczekać, skończymy i zapłatę dosta­
niemy, to się ofiaruję do Częstochowy, Najświęt­
szej Pannie Cudownej za moim Stasiem...

 (jo ona tam plecie... mruczała starowina.
   Choć to grzech odradzać w takiem poczci-

wem założeniu, mówiła Józefowa, ale moja k o ­
chana, tak sobie to łatwo mówić, a tu człek 
nienależny do drogi, nieświadom to jeszcze i 
zginie gdzie, a i z grosza zyc trzeba... _ .

 Już mi tam nie perswadujcie, bo mi się cią­
gle zdaje, jakby mi coś szeptało, że jak się ofia­
r u j ę  do Częstochowy za moim Stasiem, to bę­
dzie zdrów. I ja  sobie już wszystko rożka ku- 
lowałam. Oto widzicie, w Apolonce przy koście­
le mieszka kobiecina, Frankowa, co rok chodzi 
na Jasną-górę, i była już z jakie dziesięć razy, 
to ona świadoma i drogi i wszystkiego. Przeszłej 
niedzieli z umysłu chodziłam do kościoła umó­
wić się z Frankową, i naradziłyśmy się, ze pój­

dziemy obie do Warszawy, a ztamtąd razem 
z kompanią do Częstochowy.

  A jakże będzie z odrobkiem, a z kartofla­
mi? zagadnęła staruszka.

— Już ja sobie i na to moja inatuniu umyśli­
łam: Józkowi winnam ośm dni od czterech zago­
nów lnu odrobić przy kopaniu kartofli, swoich 
mam niewiele, tom ita  im atuniapom oże.ajak Pan 
Bo* da i Najświętsza Panna powrócić i Staś mi 
będzie zdrów, to wszystko odrobię, a może 
jeszcze co i zarobię na zimę. Bo to jak jaki smu­
tek przypadnie, to tak dolega, że się niczego 
nie chce i wszystko niesporo idzie, a tak ciężko, 
że miejsca znaleść nie można.

— No i cóż robić? kiedyś sobie tak ślubowała, 
to niech cię Pan Bóg prowadzi moja Witkowa, 
a ja już muszę bieżeć, bo na mnie wielki czas. 
Bądźcie z Bogiem moje kochane, bądźcie z Ba­
niem, żegnała Józefowa. _ ,
°  __ Niech Pan Bóg prowadzi, odpowiedziały
wzajemnie kobiety. .

Po odejściu Józefowej dopiero to obiedwie ko­
biety zaczęły się naradzać a mądrzyć o mającej 
nastąpić pielgrzymce, bo też było i nad czemsię 
zastanowić. Podróż daleka, pieniędzy niewie­
le, a tu wszystkiego potrzeba; ale jakoś s°bie u- 
radziły, ufne w miłosierdzie i opatrzność Boską, 
a pełne wiary i nadziei już się cieszyły przyszłem
zdrowiem Stasia.

Nadeszła niedziela, słonko ładnie świeciło, to 
też i ludek ubrany świątecznie, garnie się do przy­
bytku Pańskiego. . .

I nasza Witkowa ubrana odświętnie w nowej 
chustce na głowie, pobiegła do księdza Probo­
szcza poradzić się i prosić o błogosławieństwo

01 Ksiądz, poczciwy staruszek, opiekun i pocie­
szyciel wioski, ucieszony pobożną ufnością swej 
owieczki, pobłogosławił i jeszcze obdarzył na 
drogę, przyrzekając pamiętać o Stasiu. A tale po­
cieszona i umocowana błogosławieństwem, śmiel­
sza i ufniejsza, zaczęła się wybierać do cudowne­
go miejsca, do stóp Najświętszej Panny z proś­
bą o zdrowie dla syna. . .

Kumoszki i gospodynie ciągle odwiedzają char 
łupę Witkowej, a każda to darkiem, to radą
wspomaga jak może; wszystkie zas ofiarują na 
świętości Częstochowskie. Aż milej i weselej WiL- 
kowej, widząc tylu dobrych ludzi itaką  opiekę; bo 
jakże tu się nie cieszyć, kiedy się 
wość, jakże nie ufać i nie mieć nadziei? Wielkie
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to  szczęście przyjaciel w niedoli, dobra rad a  i 
pom oc w potrzebie, a o tucha w nieszczęściu.

R aniutko we czw artek  W itkow a zupełnie w y­
brana, uściskawszy z płaczem  m atunię i Stasia, 
żegnając kum oszki z tysiącem  b łogosław ieństw , 
p o sz ła  do Apolonki do F ran k o w ej.

I poszły obie, pom odliw szy się w m iejscowym  
kościółku, w zyw ając Bożego zlitow ania i opieki. 
Na trzeci dzień s tan ę ły  w W arszaw ie, i zaraz n a ­
za ju trz  poprow adziła F rankow a jak o  już  świa- 
domsza do Paulinów , gdyż z tego  kościoła p ra ­
wie zaw sze wychodzą kom panie do Częstochow y. 
Tam  dow iedziały się, że na drugi dzień, po n a ­
bożeństw ie w yjdzie o sta tn ia  kom pania na o d ­
pust N arodzenia N. P. t. j. 8 września.

Jak o ż  na drugi dzień w kościele po-Paulińskim  
odbyło  się sute nabożeństw o na in tencyą szczę­
śliwej pielgrzym ki. Ksiądz powiedziawszy przy­
k ład n ą  naukę, pobłogosław ił odchodzącym , p o ­
czerń wyruszyli wszyscy, naprzód  chłopcy z cho­
rągw iam i, za nimi dziew częta n iosły  sta tu ę  N aj­
św iętszej P an n y , a dalej ksiądz i lud szli t łu ­
m nie, śpiew ając nabożne pieśni.

K siądz odprowadził kom panią aż do W olskich 
ro g a tek , a poleciwszy ją  Bogu, jeszcze raz p o b ło ­
gosław ił. I  szła pobożna grom adka jed en  dzień 
i drugi, przechodząc przez różne wsie i m iasta, 
zdążając do cudow nego p rzy b y tk u  Boga Rodziey; 
aż nareszcie po długiej i ciężkiej podróży stanęli 
na  miejscu.

W  kościółku N ow ego ry n k u  czekał ksiądz za­
m ówiony i poprow adził kom panią na Jasną-górę.

T am  u stóp  Najświętszej Królowej padli w szy­
scy na kolana, dziękując za szczęśliwą podróż, 
za  szczęście oglądania cudow nego m iejsca.

N astępnych  dni ludzi było  bardzo dużo, że 
ledw ie się m ogła W itkow a docisnąć do kaplicy 
M atki Bożej. D ostaw szy się, uk lęk ła pokornie w 
kąciku  i tak  sięzaczęła  modlić a b łagać N ajśw ięt­
szej P an n y  o zdrow ie dla S tasia, tak szcze­
rze  nabożnie, że aż je j łzy serdeczne p łynęły  
z oczu—  korząc się w żalu i skrusze p rzed  obli­
czem  M atki Zbawiciela, pad ła  krzyżem , a w ielką 
czcią i m iłością przejęta, m odliła  się o zdrowie 
dziecka. P o  tej gorącej m odlit wie czuła się lżejszą 
i szczęśliwszą, i tak jakoś przeczuw ała, że N aj­
św iętsza P an n a  w ysłuchała jej p rośby  i S taś je s t  
zdrowszy'... Raźniej też  i weselej p rzypatryw ała  
się ludziom różnych  narodów, dziwnie ubranych  
i różnem i językam i m ów iących, a w szystkich bie­

gnących oddać cześć N ajśw iętszej Pannie, C udo­
wnej opiekunce nieszczęśliwych.

N akupiw szy dla kum oszek świętości, obrazów  
m edalików, dla dziew cząt pierścionków i korali 
jak  sobie każda życzyła, zaniosła je  do kaplicy 
przed obraz M atki Boskiej, k tó re  ksiądz po­
święcił.

P o  skończeniu odpustu , tego sam ego jeszcze 
dnia, w ieczorem  ju ż  pow racała kom pania do 
W arszaw y. Księża z m uzyką odprow adzali po ­
bożnych do stóp  Jasne j-gó ry .

Chociaż nieco śm ielsza i pocieszona, spieszyła 
jed n ak  W itkow a n iespokojna i stęskn iona za 
Stasiem , za m atunią, za gospodarstw em  i wio­
ską całą.

J a k  tylko kom pania wróciła do W arszaw y, 
nasze kobiety zaledwie przenocow aw szy, zaraz 
świtem  w yruszy ły  do dom u i drugiego dnia w ie­
czorkiem  s tan ę ły  w Apolonce.

R aniutko W itkow a biegnie do swej chałupki, 
u radow ana i zarazem  niespokojna, bojąc się, czy 
czego złego w dom u nie zastanie; usłyszaw szy 
jed n ak  dzw onek parafialnego kościółka, idzie p o ­
dziękow ać Bogu za szczęśliwą podróż.

W łaśnie ksiądz Proboszcz kończył mszę Ś w .— 
po skończeniu wychodząc z kościoła, spostrzegł m o­
dlącą się W itkow ę.

—  K obieto, rzekł, w ysłuchane są m odlitw y 
twoje. P an  Bóg zlitow ał się w sw em  m iłosierdziu, 
synek  twój zdrowszy, ufaj córko w m iłosierdzie 
Boga, a O n cię n igdy nie opuści.

U radow ana m atka nie wiedziała, ja k  w  swem  
szczęściu dziękować, to  całow ała ręce księdza 
to znowu klękała, żegnając się i m odląc tak  u - 
cieszona, że aż p łakała  z radości...

Szczęśliwa pospiesza czem prędzej do cha łup , 
ki, a przed nią spo tyka S tasia w now ej kapotce 
baw iącego się w esoło. C hłopczyna zobaczyw szy 
m alkę, biegnie naprzeciw , rzucając się w je j ob ję­
cia— nadbiega uradow ana sta ru szk a  z okrzykam i 
radości, w itając córkę, zbiegają się kum oszki, a 
każda wita, a w y p y tu je  się ciekawie.

K um oszki opisały  W itkow ej, jak  ksiądz P r o ­
boszcz poszedł do dw oru  i opow iedział o niej 
wszystko P ań stw u , ja k  Pani p rzyw ołała  s ta ru sz ­
kę i S tasia i kazała m u zaraz zrobić now ą suk- 
m ankę, posła ła  po dok to ra  i poleciła staruszce, 
aby  codzień przychodziła do dw oru po m leko dla 
S tasia, że dok to r zapisał lekarstw o, a chłopczy­
na widocznie się popraw iał i teraz  daleko raźn iej­
szy i weselszy.
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Ucieszona Witkowa błogosławiła dobrym pań­
stwu, całowała Stasia i  dziękowała Najświętszej 
Pannie za miłosierdzie i  opiekę. Nawzajem o- 
powiadała o swej podróży, o Jasnej-Gorze i cu­
dach Najświętszej Panny. Rozpakowano spra­
wunki, i  każda dostała podług swej myśli i upo­
dobania. I przystroiły się chałupki w no we obraz­
k i  i świętości, a ludek widząc przykład miło­
sierdzia Bożego na pobożnej Witkowej, więcej 
się do Niego garnął we wszelakiej potrzebie i 
Jasna-Góra więcej miała pobożnych, a Najświęt­
sza Matka więcej ukochanych dzieci.

Tabaka 1 Ty (mi.

Niema z was zapewne nikogo, coby nie znał 
tabaki, której używamy pod czworaką postacią: 
tytuniu, cygar, tabaki do zażywania i prymki do 
żucia. Użycie i uprawa tej rośliny nieznanej 
poprzednio w Europie, winniśmy odkryciu Atne- 
lyki, zwłaszcza jednej z jej wysp zwanej 
Tobago , od której pochodzi nazwisko rośli— 
Dy> jakkolwiek w języku krajowców, zwano 
ją Kohibą. Hiszpanie pierwsi zdobywcy Noweo-o- 
Swiata, którym palenie przez krajowców liści ro­
ślinnych, barbarzyństwem się początkowo w y­
dawało, nietylko że poszli następnie za ich przy­
kładem, lecz nadto zwyczaj ten wprowadzili do 
swej ojczyzny, za swoim do niej powrotem, o- 
koło r. 1500. Użycie tabaki przeszło z Hiszpa­
nii do Portugalii, ztamtąd około r. 1560 do 
Francyi, przez pośrednictwo Jana Niko (Nicot) 
ambasadora króla francuzkiego przy dworze Por­
tugalskim, zkąd ją zwano długo we Francji Ni- 
kocyaną; dalej rozszerzyło się w reszcie Euro­
py, a dzisiaj niema prawie zakątka, gdzieby jej 
użycie znanem nie było. My przejęliśmy je  
prawdopodobnie od sąsiednich Turków i ztąd u- 
żywany dawniej tytuń, miał u nas wyłączne pra­
wie miano Tureckiego.
. Dobroć liścia tabaki, przerabianego na rozma­
j ę  użytki, zależy głównie od klimatu, roli i spo­
sobu jej uprawy, wreszcie czasu zbierania i spo- 
s°ou suszenia liścia i t. p. W krajach cieplej- 1  

Szych liść jej jest delikatniejszym i milszy ma 
aromat, w zimniejszych zaś jest twardszym i 
grubszym, w ogóle pośledniejszego jest gatunku. 
f<tądto powstały różne odmiany tabaki, których 

ziś do 40 już liczą; najpowszechniej jednak

dwa jej uprawiane są gatunki, mianowicie Wir- 
gińsJca, Zielona , a tak jednej jak drugiej naj­
mniej znów po 8 odmian mamy.

• Dibaka zielona mniejsza jest nieco od YVir- 
gińskiej, dochodzi od 3ch do 5ciu stóp wysoko­
ści, ma liście krótsze, a szersze i kwiat lejkowa­
ty żółty, u góry rozdzielony na pięć części z lek­
ka zaokrąglonych;_ kwiat zaś wirgióskiej jest 
barwy czerwonej, i ma podziałki ostrzej zakoń­

czone.
Najdelikatniejszy tytuń wydają wyspy Kuba 

(Cuba) w Ameryce i Jawa w Azyi. W H indo- 
stanie, (w Azyi) tabaka pod nazwiskiem K aira  
do najlepszych gatunków należy, i nie ustępuje 
w niczem żółtej tabace Chin i Tybetu. Hollen- 
derski wreszcie tytuń, którego prowincya Gel- 
deno corocznie do 2ch miljonów funtów wyda­
je, tak jest poszukiwany, że go połowa do Fran- 
cyi, druga zaś do północnej Ameryki, a nawet 
do Kuby się rozchodzi, gdzie go używają do ob- 
wijania cygar, dla niezmiernej delikatności jego
ł l S C l  ći i

U nas  ̂w kraju uprawiana tabaka, jako w kli­
macie zimniejszym, nie może się liczyć do 
wyborowych, dlatego do fabrykacyi wyższych 
gatunków tytuniu i cygar liście sprowadzane są 
z zagranicy.

Skreśliwszy wam w krótkości historyą sprowa­
dzenia tej rośliny do Europy i niektóre jej od­
miany, nie od rzeczy będzie zastanowić się nad 
jej własnościami, a ztąd dojść do wniosku, o jej 
użytkach lub szkodliwości, co tem jest koniecz- 
niejszem, że użycie tabaki i tytuniu, tak się dziś 
rozpowszechniło, iż każdy niemal bez różnicy 
stanu, ubodzy nawet rzemieślnicy i wyrobnicy 
puszczają w powietrze z dymem troskę, a z nią 
krwawo zapracowany grosz, którego brak nową 
rodzi troskę i przyprowadzić może do nędzy; i 
chociaż nieraz daje się uczuć brak pierwszych po­
trzeb do życia, namiętny palacz patrzeć będzie 
obojętnie na zgłodniałą żonę i dzieci, byleby 
miał kilka groszy na tytuń— taki bowiem jest 
skutek tabaki, iż początkowo pobudza , dalej o- 
durza, a w końcu przy nadmiernem zwłaszcza jej 
użyciu poraża , czyniąc nas nieczułymi na wszy­
stko, co nas otacza. Pobudzając, czyni nas we­
sołymi, wśród czego umysł staje się chwilowo 
czynniejszym, wyobraźnia żywszą, i serce swo­
bodniejsze, i temu to właśnie przypisać należy 
tak łatw e jej rozpowszechnienie— ludzie bowiem
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odkryw szy  w tej roślinie ów pożądany przymiot, 
badając należycie dalszych jej własność., rzu ­

cili się namiętnie do wdychania d y m u  tak mile 
w yw ierającego wrażenia. Ściślejsze wszakze b a ­
danie i n aby te  doświadczenie uczą nas nieste 
ty ,  iż pod ty m  błogim pozorem  zabójczy jad  
się ukryw a. Któż z nas, zanim przyw ykł o y 
tun iu , wypaliwszy po raz pierwszy fajkę lub cy­
garo ,  nie doznał mdłości, zaw ro tu  g owy, u 
womit? N iektórzy silniejszemu naw et ulegli po­
rażeniu; sam bowiem widziałem m łodych  ludzi, 
co ledwie połowę wypaliwszy cygara ,  pobledli, 
zaniemieli, i padali bez zmysłów na ziemię. 
W praw dzie s tan  podobny by ł  przechodnim, ale 
po ocuceniu, pozostawała im na dni kilka w i­
doczna niemoc, niesmak, pognębienie drżenie 
r a k i  nóg, s łowem w yraźny  sit upadek. es i 
wiec chwilowe użycie tak  silny sprawie jy  o 
zdolne skutek , łatwo wyobrazić_ n am  sobie, j a ­
kie następow ać musi rozstrojenie w organizmie, 
p rzy  nałogowem użyciu. Po wypaleniu kilku ła ­
jek lub cygar,  naw et nazwyczajeni do ty tuniu , 
doświadczają pewnego rodzaju gorączki, schn ię­
cia W <mrdle, niesmaku w ustach, przyczem j ę ­
zyk byw a zwykle obłożonym, zgoła s tanu  nie­
zw yczajnego, k tó ry  jes t  wynikiem szkodliwego
działania nikotyny  na  zdrowie.

P rzyk łady  jed n ak  podobne rzadko podzia­
ła ją  na  m łode um ysły ,  k tó rym  zdaje się, ze 
z pierw szą wypaloną fajką lub cygarem , o trzy ­
m u ją  paten t dojrzałości, i nie m ają  mc pilniejsze­
go jak z rzu c iw szy  studencki m undurek ,  lub w
rzemiośle wyzwoliwszy się na czeladnika, od­
dać się tem u  zgubnemu nałogowi, wyniszczają­
cemu ’ stopniowo ich zdrowie, siły, i p rzy tęp ia­
jącem u pamięć, ową skarbnicę wszelkiej nauki
i "wiadomości. .

7q  sku tk i tak  zgubne uchodzą naszej uw ag , 
z tąd  pochodzi, iż działanie, jakie tabaka wywie­
ra ,  jest powolnem, i że je  zwykle innym  przy­
pisujemy przyczynom. Nie wdając się w obszer­
n y  t rak ta t  n au k o w y , na powadze znakomityc 
badączy powiedzieć m ożem y, iż użycie tytuniu, 
cy g a ra  lub prymki powodując znakomite wydzie­
lanie się śliny, osłabia trawienie, i przy wodzi sto­
pniowo jego organa do niemocy, tak , iż przycho­
dzimy wreszcie do tego stanu, że bez lekarstw 
trawienie pobudzających, obejść się me możemy, 
po  k tórych  silniejsze znów następuje osłabienie, 
a s topniowe rozstrojenie organizmu sprowadza 
W końcu  śmierć przedwczesną.

Szkodliwe działania, jakie tabaka na organizm  
n a s z  wywiera przypisać należy trzem jej częściom
sk ładow ym , czyli trzem  jadom , jakie w sobie 
mieści, to  jes t  o l e j k o w i  lotnemu, nikotynie  (które 
gotow e w tabace się znajdują) i olejkow i p r z y ­
palonem u, (który dopiero wśród palenia powstaje).

Olejek lotny, je s t  to  ciecz tłusta ,  sm aku gorz­
kiego, k tó rą  o trzym ać m ożna z odw aru  liścia ta -  
baki wygotowanej pod szpontem; krople t łusto- 
ści spływ ające na wodzie s tanow ią ów olejek, sil­
nej woni i sm aku gorzkiego. O lejek  ten ulatnia­
jąc się, d rapie  W gardle i do kichania pobudza, a 
w ew nątrz  w  najmniejszej naw et ilości zażyty , 
sprawia zaw rót,  mdłości i womity.

N iko tyn a  zaś, je s t  to ga tunek  oliwy przezro­
czystej i bezbarwnej, cięższej od wody, k tóra  
z czasem żółcieje, a wystawiona na działanie po­
wietrza, gęstnieje i przechodzi w kolor b runa tny .  
Zapach m a ostry , m ało do zapachu tabaki podo­
bn y ,  sm ak zaś tabaczny  nadzwyczaj palący i 
p rzy trzym ujący .  Ulatnia się przy 2 5 0  stopniach 
ciepła (według Celciusza), pozostawiając _ osad 
w H i s t y -  D ym , k tó ry  wtedy wydaje, roznosi odór 
tabaki tak  os try  i g ryżący ,  że w pokoju, w k tó ­
ry m  ty lko jedna  k rop la  nikotyny ulotniła się, 
z trudnością oddychać można. Oliwa ta  o trzym u­
je się z liści tabaki sposobami chemicznemi, k tó­
r y c h  tu  podawać nie widzimy potrzeby a działa­
nie jej jest tak  silne i gw ałtow ne, że kilka jej kro- 
pel zarówno o truw a, czy t o  połkniętych czy to w 
ży łv  wstrzykniow ych, czy wreszcie na białko oka, 
lub"w ranę wpuszczonych. Zażyta jedna  k ro p la  
n iko tyny , prawie w mgnieniu oka u trudn ia  o d ­
dech, poczein następuje drganie mięśni, womity 
i dyarya; zażycie zaś kilku kropel sprawia n a ­
tychm iastow y zawrót g łow y, okropne kurcze 
teżcowce, wreszcie ogólne wyczeńczeme sił, po 
dwóch zaś m inutach śmierć, w gwałtow nych 
konwulsyach bez womit i dyaryi-

Teo-o to jadu  znaleziono licząc na 100 czę- 
Sci w to b a c e  hawańskiej 2, marylancUk.ej 2  l 
« l „ .  w  wirgińskiej 5 i
w kentocktój 6, a W0 f™n<=u?k,ej 6 doS m m . T y m  
sposobem p r M  wypalenie ty lko 102  g r a -  
nów ty tuniu  i to  ty tu n iu  najlepszego, po ty ­
kam y d w a  grana trucizny, j e d n e j  z najgw ał­
t o w n i e j s z y c h .  C i ,  co palą  ty tu ń  z długich c y ­
buchów i nie zaciągają się dym em , mniej d o ­
znają szkody; namiętni jed n ak  palacze, co g łó ­
w ną  w tein  właśnie zna jdują  przyjemność, nfc 
wszystkie je j  szkodliwe skutki aą narażeni.
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O l e j e k  p rzyp a lo n y  wreszcie powstaje w czasie 
palenia tytuniu, ma on wiele podobieństwa do 
olejku, k tó ry  w podobny sposób z liści n a p a rs t ­
nika otrzym ujem y; je s t  os try ,  nie miłego z a ­
pachu i mocno jadowity- K rop la  jed n a  t e ­
go  olejku puszczona na języ k  k o ta ,  zabija 
go wśród kurczów we dwie minuty. H o ten -  
toci zabijają nim węże, skrapiając ich język , gdyż 
najm niejsza jego kropelka, w mgnieniu oka, ż y ­
cia pozbawia.

K ażdy więc z palących ty tuń  narażonym  je s t  
n a  trzy  powyższa rodzaje jadowitej trucizny, a 
jakkolwiekby go oględnie używ ał, to sam  ro z ­
sądek wskazuje, iż w żadnym  razie nie obejdzie 
się bez szkody w zdrowiu. In s ty n k t  zachow aw ­
czy i w ty m  razie jes t  nain niejednokrotnie 
wskazówką; niin się to powodując, pomiędzy 
rozm aitem i gatunkam i tabaki, tych  właśnie w y ­
szukujem y, które najmniej wsobie n iko tyny  za­
w ierają — ztąd  owa niesłychana różnica w cenie 
ty tun iu  i cygar. Niewiadomego, sam  sm ak już 
ostrzega, i niema zapew ne cygarzysty , k tó ry b y  
nie doświadczył, że d ruga  połowa cygara  na n o ­
wo zapalona, niegodziwie sm akuje; rzuca j ą  dla­
tego i słusznie, bo ta  druga połow a nasiąkła już 
n ikotyną i olejkiem przypalonym , k tó re  przy 
nowem  zapaleniu spraw iają  ów niesm ak, i sk ła ­
n iają  do odrzucenia przedm iotu  zdrowiu szko­
dliwego. Z podobnejże przyczyny palimy dale­
ko  chętniej cygara  wyschłe niż świeże; z pierw­
szych bowiem przy ich schnięciu ulatnia się 
znaczna ilość olejku i nikotyny, przez co stają się 
i przyjemniejszemi w sm aku i mniej zdrowiu 
szkodliwemi— schnięcie to wszakże aby  było sk u ­
teczne®, musi być powolnem; suszone bowiem 
cygara  np. na ogrzanym  piecu, s ta ją  się gorz- 
kiemi przez nasycenie się olejkiem przypalo­
nym , k tó ry  jes t  i n iezdrowym i w sm aku niego­
dziwym.

Co do p r y m k i , ci co j ą  żują, zabezpieczeni 
Bą wprawdzie od olejku przypalonego, lecz n a ­
tomiast spożywają więcej n ikotyny i olejku lo ­
tnego; ci wreszcie, co zażywają jedynie tabakę  
W proszku, mniej są  narażeni od poprzednich 
Ha działanie jadu  tabacznego, gdyż liście na  t a ­
bakę przeznaczone, kilkomiesięcznej poddane 
fermentacyi, pozbywają się znacznej części niko­
ty n y  i olejku lotnego. T ak  np. T ab ak a  R appe  p rzy ­
rządzona z najmocniejszych liści tabaki wirgiń- 
skiej, zawiera w sobie zaledwie 2 na sto n iko ty ­
ny, choć jej w świeżym liściu przeszło 6 na 1 0 0

zna jdu jem y; zostaje je j j ed n ak  i tak  dosyć, aby  
oddziałać na zdrowie.

Z powyższych przytoczeń widzimy, że tab a ­
ka w jak im bądź kształcie używana, zawsze je s t  
szkodliwą, przez udzielanie swych jadów  o r ­
ganizmowi; ale że zgubne jej własności mało są  
znanemi, dlatego użycie je j tak  się obecnie roz­
szerzyło, że niepalący ty tu n iu  do wyjątków  n a ­
leżą. Mamy jednak  prawo spodziewać się, iż 
z poznaniem p raw d y  gorączka ty tu n io w a  się 
zmniejszy, bo n iepodobna przypuścić, ażeby kto 
ze świadomością skutków  tru ł  się dobrowolnie, i 
zdrowie swoje, ów najdroższy  skarb  każdego, na  
szwank narażał.

Jeżeli wszakże glos nasz stanie się g łosem  
wołającego na puszczy, dla nam iętnych palaczy, 
niechaj przynajmniej będzie on nauką dla ojców 
i matek, iżby nałogowi tem u w dzieciach sw y c h  
zakorzenić się nie dawali. Niechaj będzie przestro­
gą dla młodzieży, dążącej tak skwapliwie do cyga­
ra i fajki, że z dym em  ich wciąga w siebie zarody 
chorób i zniedołężnienia um y słu  w s tarośc ią  dla 
młodych wreszcie kobiet i dziewic, k tó re  idąc  
niebacznie za popędem  m o d y ,  sięgają  d ro b n ą  
i wypieszczoną rączką po cygaretla  i  p a k i-  
tosy, że z ich dym em  puszczają swe zdrowie, 
świeżość lic, białość ząbków, delikatność cery, 
że je  czekają przedwczesne zmarszczki i u tra ta  
wdzięków, owej najdzielniejszej ich broni, k tó rą  
tak  władać umieją. Niechaj biorąc w usta  cy- 
garetto , wspomną na to, że ono przyspieszy zło­
żenie przez nie berła  piękności i wdzięku, a j e ­
stem  pew ny, że na wspomnienie to , precz je  od 
siebie odrzucą. Mniej piękne, k tó rym  o za­
chowanie wdzięków nie idzie, niechaj palą, jeśli 
chcą tego koniecznie, ale niechaj cygaro  w u- 
stach kobiety , będzie paten tem  jej b rzydo ty .

J a k  dalece upraw a tabaki, a za tem  i jój po trze­
bowanie je s t  upowszechnione, z tą d b ra ć m o ż n a  
miarę, że z samej Wirginii rocznie jej przeszło 
240  milionów funtów na różne strony się roz­
chodzi, kiedy przed 2 0 0  laty  kraina ta  zaledwie 
jej 60  tysięcy funtów produkowała. N a całej 
zaś kuli ziemskiej, według przybliżonego obra- 
chowania pana Krawford, do 4 ,4 8 0  milionów 
funtów tabaki rocznie się rozchodzi. W  s to su n ­
ku do ludności N owa-Hollandya najwięcej je j  
spotrzebow ywa, bo przecięciowo około 14  lun-
tów na głowę. ,

P o m i m o  tak  olbrzymiej upraw y tabaki, nie 
zbywa bynajmniej na  licznych jeszcze sposo-
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bach, któremi ją  fałszują, pomiędzy innemi li­
ście rnbarbaru . buczyny i orzeha włoskiego, 
gatunki mchu, odrośle chmielu, ciemiężyca, ro­
dodendron i strączki akacyi Niopo, które spro­
szkowane i jak tabaka zażyte Ottomaków w po­
łudniowej Ameryce mieszkających, w kilkodnio­
wy stan szaleństwa wprawiają. Do przypraw ta- 
baczanych należą jeszcze: miód, cukier i melaja, 
piasek, saletra, sól kuchenna, naw et szkło spro­
szkowane w tabace znajdowano, a ileż to mo­
że być mieszanin jeszcze nieodgadnionych? Li­
ście burakowe i kartoflane, zapewne niejedno 
cvgaro wypełniają.

Polowanie Zyrjan

Zyrjanie pokolonie czudzkie, które dawniej ca­
łą  przestrzeń gubernii Wołogodzkiej (około 300 
mil od nas odległej), i do niej przyległe stepy, 
aż do rzeki W ołgi zajmowało, dziś tylko małą 
część tej gubernii zamieszkuje, a wszystkich ich 
obecnie liczyć można do 60,000 dusz płci obojej.

Ponieważ lud ten  rozsypany jest po większej 
części po obszernych lasach, nic więc dziwnego, 
że polowanie z samej natury stanowi przemysł 
i niezbędną jego potrzebę, iże z tego powodu je ­
szcze w dzieciństwie każdy z nich przyuczany 
bywa do strzelania i łowienia zwierzyny.

Zyrjanie używają gwintówek pojedyńczych 
skałkowych, robionych przez nich samych, któ­
rych sztuka złp. 16 kosztuje, a chociaż broń 
ta  nie jest dokładnie wykończoną, to jednakże 
miejscowi jak  najkorzystniej używać jej potrafią.

Najważniejsze polowanie odbywa się u  nich 
zimową porą. Przygotow aw szy sobie zapasy 
żywności, i włożywszy wszystko do wozu zwa­
nego nartem, uzbrojony wyżej opisaną gwin- 
tówką Zyrjanin, w miesiącu październiku, w to ­
warzystwie swej żony, dzieci i kilku psów goń­
czych, k tó re  w tam tych stronach są bardzo sil­
ne, wychodzi na polowanie, wioząc koniem zapasy 
v\’narcie ułożone. Po oddaleniu się około 7 mil, 
czyli 50 wiorst prawie od domu, żegna się z rodzi­
ną, k tóra zabrawszy konia, powraca do domu, sam 
zaś zaprzęgłszy psy do narta, udaje się wbok dro­
gi w głąb lasu; a ponieważ śniegi głębokie przejść 
zwykłym sposobem nie pozwalają, myśliwy więc 
wkłada na nogi łyżw y, na łokieć długie i ćwierć ło ­

kcia szerokie, w których z łatwością szybko cho­
dzić m oże, i odtąd zaczyna polowanie.

Zabitą zwierzynę składa do nartu, nabija zno­
wu strzelbę, prochu sypiąc bardzo oszczędnie, 
a śrut drobniejszy lub większy przygotowuje 
sam, odgryzając zębami kawałki ołowiu. O braw ­
szy punkt do noclegudogodny, buduje sobie sza­
łas lub budkę, w której nart i zabitą zwierzynę 
składa, a sam oddala się z psami jeszcze na kil­
kanaście lub więcej wiorst od obranego stanowi­
ska poruczywszy je  opiece tam tejszych leśnyeh 
mieszkańców.

Najwięcej zabijają jarząbków  i wiewiórek, z 
których pierwsze odsyłane oywają partyam i po 
kiisadziesiąt tysięcy sztuk do obu stolic k ra ­
ju  i miast gubernialnych po drodze leżących, 
a nawet i do W arszawy. Wiewiórki zabite po 
zdjęciu skórek myśliwi zjadają, a skórki także 
w’ielkiemi partyami sprzedają na jarm arku  w m ia­
steczkach najbliższych, zkad cześć posyła się 
do miast wew nątrz kraju położonych, reszta zaś 
do Chin, celem wymiany za herbatę i tow ary 
bławatne. Ze skórek wiewiórczych mamy dwa 
gatunki futer: z grzbietów popielice sybirskie, 
a z brzuszków z uszkami, bielistki, nadto z ogo­
nów boa. Oprócz tego biją ptastwo i inne zwie­
rzęta, mianowicie cietrzewie, głuszce, lisy, kuny , 
tumaki i wilki.

Na niedźwiedzia chodzą z nożami i kosztura- 
rni, w tej walce okazują wiele zręczności i do­
świadczenia; napędziwszy bowiem zwierza, rz u ­
cają się śmiało na niego, i nożetn utkwiwszy w 
gardło, śmierć mu zadają.

Z pierwszej wyprawy myśliwi powracają do 
domu na święta Bożego Narodzenia, na Nowy'Rok 
powtórnie wychodzą, i dopiero przed uroczysto­
ścią Zwiastowania Matki Boskiej powracają ze 
zdobyczą. Wiosną i latem mało strzelają ptastwa, 
lecz łowią je  w sidła tak  zręcznie urządzone, iż 
cale stada odrazu chwytają. Latem , gdy jeziora i 
błota obeschną, chodzą ponad brzegami, zabija­
jąc pociskami mnóstwo dzikich kaczek, gęsi i 
łabędzi.

Korzyści odniesione z polowania tego w yna­
gradzają ich trudy  i znoje. Zyrjanie bowiem z 
tego nietylko podatki skarbowe opłacają, lecz i 
potrzeby domowe zaspokajają.

Plemię to ma swój odrębny język.
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